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FRANCISZEK LISOWSKI
z B ożego  zm iłow an ia i św. Stolicy A postolskiej łaski

B IS K U P  T A R N O W S K I

D uch ow ień stw u i w szystkim  W iern ym  Sw ej D iecezji pozdrow ienie i b łogo sław ień stw o  w  P a n u !„ Widziałem czeszę wielką, której nie mógł nikt przeliczyć, 
ze wszeck narodów... i  języków, stojącą przed Stolicą i  przed  
oblicznoscią Baranka“ (Obj. św. Jana VII, 9).

Ukochani moi!
T a  r z e s z a  n ie p rz e l ic zo n a ,  k tó r ą  w id z ia ł  w, o b ja ­

w ien iu  S w .  J a n  A posto ł ,  u m i ło w a n y  u c z e ń  C h r y ­
s tu s a  P a n a ,  to, Ś w ięc i ,  s t o ją c y  p r z e d  T r o n e m  B o ­
ży m , w  n ie u s ta n n e m  u w ie lb ie n iu  B o g a  i w  s z c z ę ­
śc iu  n iep o ję tem .

N a  cze le  te j  w ie lk ie j  r z e s z y  s to i  M a tk a  B oża ,  
K ró lo w a  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  i ^ r o l o w a  P o lsk i ,  
a z a  Nią, w ś r ó d  m il jo n ó w  Ś w i ę t y c h  P a ń s k ic h ,  Ś w i ę ­
ci P a t r o n o w i e  P o lsk i ,  k tó r y c h  w y k a r m i ł a  O jc z y z n a  
n a sz a ,  t a  w s p ó ln a  n a s z a  M a tk a ,  n a z w a n a  p rz e z  
S to l icę  A p o s to lsk ą  „ M a tk ą  Ś w i ę t y c h 11.

W ie lk i  to  i b a r d z o  C z c ig o d n y  zastęp Ś w ię ty c h .  
P o c z y n a j ą  go. Ś w ię c i  B is k u p i -M ę c z e n n ic y :  W o j ­
ciech , a p o s to ł  P o l s k i  i S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i ,  
P a t r o n  n a s z e j  D iecezji .  W r a z  z n im i h o łd  o d d a ją  
T r ó j c y  P r z e n a j ś w ię t s z e j  Ś w ię c i  B r a c i a  M ę c z e n n i ­
c y :  B e n e d y k t ,  Jan ,  M a te u sz ,  Izaak ,  C h r y s t j a n  i p ó ź ­
n ie j s z y  od  n ich  Jo za fa t ,  Ś w ię c i  P u s t e ln i c y :  A n d rze j  
i B e n e d y k t ,  o r a z  W y z n a w c y :  J a c e k  O d r o w ą ż ,  J a n  
K a n ty ,  K a z im ie rz  Królewicz;, S t a n i s ł a w  K o s tk a ,  K le ­
m e n s  D w o r z a k ,  a  z  Ś w i ę t y c h  N ie w ia s t :  J a d w ig a  
Ś lą s k a .

O b o k  n ich  w ie lb i  B o g a  w  n ieb ie  d ru g i  zastęp 
Błogosławionych, a  w ś r ó d  n ich  M ę c z e n n ic y :  S a d o k  
z T o w a r z y s z a m i ,  M e lc h jo r  G ro d z ie c k i ,  J a n  S a r k a n -  
d e r  i A n d rz e j  B o b o la ;  W y z n a w c y :  B o g u m ił  P o ra j ,  
W i n c e n t y  K a d łu b e k ,  J a k ó b  S t r z e m ię ,  C z e s ł a w  
O d r o w ą ż ,  S z y m o n  z L ip n ic y ,  J a n  z  Dukli  i W ł a d y ­
s ł a w  z  G ie ln io w a ;  D z ie w ic e :  B r o n i s ł a w a ,  S a lo m e a ,  
K in g a  i J o la n ta  W d o w a .

O b o k  ty c h  Ś w i ę t y c h  i B ło g o s ła w io n y c h ,  k tó ­
r y c h  K ośc ió ł  w y n ió s ł  n a  o ł t a r z e  i p o z w o l i ł  o n ich  
o d p r a w ia ć  M sz ę  Ś w ię t ą  i o d m a w ia ć  p a c ie r z e  k a ­
p ła ń sk ie ,  O jc z y z n a  n a s z a  w y d a ł a  wielki j e sz c z e  
zastęp Sług Bożych, j a k  Ś w ią to b l iw a  K ró lo w a  J a ­
d w ig a ,  M. F r a n c i s z k a  S ied l isk a ,  O. S t a n i s ł a w  P a p -  
c z y ń s k i  i inni, k t ó r z y  —• d a  B ó g  —  w  p r z y s z ło ś c i  
p o w ię k s z ą  z a s tę p  n a s z y c h  P a t r o n ó w .

Nie w s z y s c y  j e d n a k  P a t r o n o w i e  n a s i  o d b ie ra ją  
c z e ś ć  w  c a ły m  św iec ie .  Ci, k t ó r z y  m a ją  t y tu ł  B ło ­
gos ław ionych , ,  d o z n a ją  czc i  ty lk o  w  s w o im  k ra ju  
lub  w  s w o im  zak o n ie .  D o  ty c h  n a l e ż y  Bł. Kinga, 
k tó re j  D ro g ie  S z c z ą tk i  są  s k a r b e m  n a sz e j  D iecezji  
b o  s p o c z y w a ją  w  S t a r y m  S ą c z u ,  w  K la s z to rz e  p r z e z  
Nią z a ło ż o n y m ,  p o d  o p ie k ą  w i e r n y c h  Je j  c ó re k  d u ­
c h o w y c h ,  S S .  K la ry se k .

N a s z y m  w s p ó ln y m  i ś w ię ty m  o b o w ią z k ie m ,  
D r o d z y  D iecez jan ie ,  j e s t  s z e r z y ć  c z e ś ć  B ł. Kingi, 
b y  w y p r o s i ć  z a  Jej. p r z y c z y n ą  n o w e  c u d a  i p r z y ­
s p ie s z y ć  u p ra g n io n ą  c h w ilę  Je j  kan o n izac j i .

W  te j  w a ż n e j  i d ro g ie j  s e r c u  m e m u  s p ra w ie ,  
z w r a c a m  się  do W a s ,  C z c ig o d n i  B r a c ia  K ap łan i

i U k o c h a n i  W iern i ,  z g o r ą c e m  w e z w a n ie m  i u s i lną  
p ro śb ą !

P r z o d k o w i e  nas i ,  k t ó r z y  b y l i  ś w ia d k a m i  c n ó t  
Bł. Kingi, u w a ż a l i  Ją  z a  Ś w i ę t ą  i z a r a z  p o  Je j  
śm ie rc i  o d d a w a l i  Je j  c ze ść .  T ę  c z e ś ć  p o tw ie rd z i ł  
P a p ie ż  I n n o c e n ty  XI., p r z y z n a ją c  Je j  w  ro k u  1690 
ty tu ł  B ło g o s ła w io n e j ,  a  P a p i e ż  In n o c e n ty  XII. w  r o ­
ku  1695 z a l ic z y ł  J ą  w  p o c z e t  g łó w n y c h  P a t r o n ó w  
P o lsk i .

W n e t  p o te m  z a c z ę ł y  się  s t a r a n i a  o k a n o n iz a c ję  
n a sz e j  W ie lk ie j  P a t r o n k i ,  le cz  z n ie z b a d a n y c h  w y ­
r o k ó w  B o ż y c h ,  a  m o ż e  g łó w n ie  z p o w o d u  n a sz e j  
d ług ie j  n iew oli ,  d o tą d  nie z o s t a ł y  p o m y ś ln ie  z a ­
k o ń c z o n e .  W  n a jn o w s z y m  j e d n a k  K a ta lo g u  s p r a w  
k a n o n iz a c y jn y c h ,  w y d a n y m  p r z e z  K o n g re g a c ję  
O b r z ę d ó w  w  ro k u  1931, B ł. K in g a  z a jm u je  p i e r w ­
sz e  m ie jsce  m ię d z y  po lsk im i S łu g a m i  B o ż y m i.

Czeiśić Je j  n ie  u s ta je .  W s z a k  o b o k  d a w n y c h  p o m ­
n ik ó w  te j  czci, j a k  k l a s z t o r y  i k o śc io ły ,  ja k  p ieśn i  
i l e g e n d y  z  Jej ż y c ie m  i cu d a m i z w ią z a n e ,  s p o t y ­
k a m y  c o r a z  to  n o w e  d o w o d y ,  ż e  w ie rn i  do  Niej 

z  u fn o śc ią  s ię  u c ie k a ją  i p r z e z  Nią, d o z n a ją  ła sk ,  
Je j  p o ś w ię c a ją  k a p l ic e  i z a k ł a d y  n a u k o w e  i 'w y c h o ­
w a w c z e  —  i to  n ie ty lk o  w  naszej,  D iecezji ,  lecz  
t a k ż e  p o z a  jej g r a n ic a m i ;  c z ę s to  te ż  w id z im y  Jej 
f ig u ry  i o b r a z y ,  t a k  w  m ia s ta c h ,  j a k  i po  w io sk a c h ,  
a  n a  u r o c z y s to ś ć  B ł. K ingi s p ie s z ą  l iczn e  p i e l g r z y m ­
ki, ta k  do .Jej g ro b u ,  ja k  i do P ien in ,  u ś w ię c o n y c h  
Je j  p o b y te m  i w s ł a w i o n y c h  cu d am i,  g d z ie  z n a jd u je  
s ię  k ap lica ,  w  s k a le  w y k u ta ,  Je j  czc i p o ś w ię c o n a .

C z e ś ć  tę  t r z e b a  o ż y w ić  i s p o tę g o w a ć .
Dziś, g d y  w r o g o w ie  w i a r y  s p rz y s ię g l i  s ię  n a  jej 

zg u b ę ,  a  w ie lu  z lę k ie m  p a t r z y  w  p r z y s z ło ś ć ,  p o ­
t r z e b a  n a m  w z o r n  i o s to i  s ilnej w ia r y ,  n i e w z r u s z o ­
nej u fności w  B o g u ,  a, z a r a z e m  o g ro m n e j  m iłośc i  
B o g a  i b liźn iego .

T y m  w z o r e m  i o s to ją  je s t  Bł. K inga .
W ie lk i  m ój p o p rz e d n ik  śp. Ks. A r c y b is k u p  L e o n  

W a łę g a ,  w  dniu  s w e j  in tron izac ji ,  o b r a ł  Bł. K ingę  z a  
P a t r o n k ę  D iecez ji  i p ro s i ł  J ą  o d o b r y c h  k a p ła n ó w ,  
o tę  „só l z ie m i“„ k tó re j  b r a k  w ó w c z a s  bo le śn ie  
o d c z u w a ł .

I n ie  z a w ió d ł  się , g d y ż  l ic zb a  p o w o ła ń  k a p ła ń ­
sk ic h  w  D iecezji ,  w  c iąg u  J e g o  r z ą d ó w ,  p o d w o i ła  
się, a  n a w e t  p o t ro i ła  i w ie lu  z t y c h  k a p ł a n ó w  ś w ie ­
ci p r z y k ł a d e m  ś w ią to b l iw e g o  ż y c ia  i o f ia rn e j  g o r ­
l iw ośc i  p a s te r s k ie j ,  z a  co  t e ż  z m a r ł y  A r c y p a s t e r z  
B ł. K indze  g o rą c o  w  o s ta tn ic h  la t a c h  s w e g o  ż y c i a  
d z ię k o w a ł .

Ale w r ó g  d u sz  n a s z y c h  n ie  śpi. O n  w y t ę ż a  s w e  
s i ły ,  b y  s i a ć  k ą k o l  n i e w ia r y  w ś r ó d  m o ic h  o w ie ­
c z e k  i b u n t  p r z e c iw  p r a w o w i t e j  w ł a d z y ,  o d  B o g a  
u s ta n o w io n e j ;  ą  z w ł a s z c z a  s ze rzy ,  z g n i l izn ę  m o -
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ra lną ,  w ie  b o w ie m , że  p r z e z  z łe  o b y c z a je  n a j ła tw ie j  czy , s k r z ę tn ie  n o tu jm y  i z g ła s z a jm y ,  Z a jm ą  się  t e m
z a b ie rz e  w ia r ę  i p r z y w ią z a n ie  do  K o śc io ła .  ch ę tn ie  w s z y s c y  B r a c i a  K ap łan i ,  jak o  s p r a w ą  w ie l-

D z iś  p r z e to  s zczeg ó ln ie j  p r z e c iw  te m u  z e p su c iu  k ą  i ś w ię tą ,  n ie z m ie rn ie  w a ż n ą  d la  K o śc io ła  i N a-  
t r z e b a  n a m  te j  „ so li“ , k tó r a  ch ro n i  od  zgn i l izn y .  1 o ro d u  n a sz e g o .

ten  d a r  z w ie lk ą  u fn o śc ią  p ro s z ę  P a t r o n k ę  n a s z ą  A b y  te j  B o że j  i n a s z e j  w sp ó ln e j  s p r a w ie  z a p e w -
Bł. K ingę, w i e r z ą c  m o cn o ,  iżie t a  L ilja  c z y s to śc i ,  nić d o b r ą  op iekę , jed n o l i te  k ie r o w n ic tw o  i p rz y b l i -  
z a c h o w a n e j  n a w e t  w  s ta n ie  m a łż e ń s k im ,  u le c z y  n a s  ż y ć  jej s z c z ę ś l iw e  z a k o ń c z e n ie ,  p o w ie r z a m  ją  go- 
z c h o r o b y  d z is ie js z y c h  c z a s ó w  i w n ie s ie  u m i to w a -  r ą c e m u  c z c ic ie lo w i Bł. K ingi Ks. P r a ł a t o w i  jKaspro- 
nie c z y s to ś c i  w  n a s z e  ro d z in y ,  k tó re  s ą  p o d s t a w ą  w i  M a z u ro w i ,  do k tó re g o  C z c ig o d n i  B r a c i a  K a p ła n i  
z d r o w ia  m o ra ln e g o  s p o łe c z e ń s tw a  i s i ły  K o śc io ła  i U k o c h a n i  W ie r n i  z w r a c a ć  się b ę d ą  w e  w s z y s t -  
i P a ń s t w a .  k ic h  s z c z e g ó ła c h ,  d o ty c z ą c y c h  czc i  f o r ę d o w n ic tw a

I n a  d o c z e s n ą  n ęd zę ,  n a  k r y z y s  m a te r j a ln y  zn a j-  B k  P a t r o n k i  n a sze j .  ,
dzie  P a t r o n k a  n a s z a  ś ro d k i  z a r a d c z e .  W s z a k  O n a  N a  W a s z ą  p r a c ę  i w y s i łk i  g o r l iw o śc i ,  p o d e jm o -  
ta k  ch ę tn ie  s p ie s z y ła  z p o m o c ą  b ie d n y m  p o d d a n y m  w a n e  k u  czc i  Bł. KINGI, u d z ie la m  W a m ,  C zc ig o d n i  
S w o im  w  c z a s ie  ż y c ia  z ie m sk ie g o  i z p r a w d z i w ą  B r a c ia  K a p ła n i  i U k o c h a n i  W ie rn i  z  g łęb i  s e r c a  
ś w ię to ś c ią  ł ą c z y ła  z a r a d n o ś ć  ż y c io w ą .  m e g o  A r c y p a s te r s k ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

C h c ie jm y  ty lk o  p ro s ić  J ą  g o rą c o  o ła sk i ,  a  n a -  W  T a r n o w ie ,  w  u r o c z y s to ś ć  Bł. Kingi,
w e t  o cuda , k tó r e  p o t r z e b n e  s ą  do p o m y ś ln e g o  z a -  d n ia  24 l ip ca  1935 r.
k o ń c z e n ia  s t a r a ń  o Je j  k a n o n iz a c ję .  Franciszek LISOWSKI

T e  ła sk i  i cu d a ,  jeśli P a n  B ó g  je z d z ia ła ć  r a -  B isk u p  T a r n o w s k i .
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Modlitwa do BŁ Kingi.
Z sercem skruszonem spieszym do Ciebie, 
Spieszą do Matki dzieci w potrzebie,
Ach! nie odmawiaj nam iej opieki,
Kiórej doznały ubiegłe wieki.
Sami do Boga wołać nie śmiemy,
Bośmy zgrzeszyli, to dobrze wiemy.
Dzisiaj z próżnemi stoim rękami,
Straszne grzmią sądy Boga nad nami, 
Starta bezbożność, pycha zdeptana,
Ciężki Krzyż dumne ugiął kolana.
Ale nas Krzyż ten dziś nie przestrasza,
Bo w Krzyżu tylko nadzieja nasza.
Byśmy, gdy życia dla nas czas spłynie, 
Mogli się cieszyć w śmierci godzinie,
Że za pomocą Bożej opieki,
Będziem się z Tobą cieszyć na wieki.
0  Kunegundo, wstaw się za nami!
Przyjm prośbę naszą! Szczeremi łzami
Rozbrój prawicę na nas wzniesioną
1 wyproś łaskę Bożą straconą.
Wszakżeś łę ziemię umiłowała,
Sdzieś Bogu, ludziom miłą się siała,
Dziś jak za życia Ty ją miłujesz,
1 dziś, jak niegdyś nas poratujesz.
Sdy się Twa dusza wzniosła w obłoki,
Na iej zostały ziemi Twe zwłoki;
Przy Twvm ołtarzu kornie się zgina,
Żeś Matką jego —  lud przypomina.

Starodawna figura Bł, K ING I w Dębnie, 1 Ks. Karo! Antoniewicz.
(w  t. z w. Ogrojcu), W odda li widać kośció ł 

parafja/ny.
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Ewangelja na 7  Niedzielą po Zielonych Świątkach.
(Mat. 7). W  on czas rzek ł  Jezus do uczniów Swoich: , , S trzeżcie  się pilnie fa łs zy w y c h  proroków, 

którzy do Was przychodzą w odzieniu owczem, a wewnątrz są wilcy drapieżni; z  owoców ich poznacie  
je. Izali zbierają z  ciernia jagody  winne, albo z  ostu f ig i?  T ak  wszelkie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, 
a z łe  drzewo, owoce z łe  rodzi. N ie  może drzewo dobre owoców z łych  rodzić, ani drzewo z łe  owoców do­
brych. W sze lk ie  drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte i w ogień wrzucone. A  przeto 
z  owoców ich poznacie je. N ie  każdy ,  który mi mówi: ,, Panie, Panie" , wnijdzie do królestwa niebie­
skiego, ale ten, który czyni wolę Ojca mego, który jes t  w niebiesiech, ten wnijdzie do królestwa niebieskiego

i i i l i i i i l i i i i i i i i i i i i l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l iHiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiitiiiiiHiiiiuiiiii|iiifiriiiiiiiiiiMiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiii.iiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiniiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Uwagi o Bł. Kindze.
O D  R E D A K C J I : N iż e j  podane ,, Uwagi" gło­

śnego kaznodziei X I X  wieku ks• Karola  Antoniewicza  
są przedrukiem cennego rękopisu ś. p. Edwarda Boja-  
nowskiego, za łożyc ie la  Zgromadzenia SS. S łu żebn i­
czek N . Marji Panny. Rękopis otrzymaliśmy od  
P T .  K s .  W ła d ys ła w a  M uchowicza, ze  Zgrom adze­
nia K s. Filipinów w Tarnowie.

„ W yw yższona  na  najw znioślejszy szczebel go­
dności światow ej, upoko rzy ła  się K u n e g u n d a  
B łogosław iona  p rze d  Bogiem  i ludźmi. Ze. św ie t­
neg o  tronu  w stąp iła  do  ubogiej celi zakonnej, 
k ró lew sk ie  zam ki i g rody  n a  k lasz to rne  z am ie ­
niła m ury, zrzuciła z s ieb ie  pu rpurę ,  a  przyodzia ła  
g ruby  h a b it  córek  św. Klary, złożyła koronę, a 
w łożyła  w ien iec  c iern iow y na  skronie  Swoje, 
m iękk ie  sza ty  w  os trą  p rze is toczyły  się włosien- 
nicę. C órka  ro d u  kró lew sk iego  nie  z apom nia ła ,  że 
jes t  córką  Boga uk rzyżow anego , żona  księcia  
B o les ław a  nie p rzes ta ła  by ć  ob lub ien icą  czystą  
n ieb iesk iego  O b lu b ień c a  Sw ego, i kw ia t  dz ie ­
wictw a, żyjąc w s tan ie  m ałżeńsk im , cudow nie  
ochroniony, zan ios ła  z S o b ą  do  nieba. Nogi Jej 
św ię te  n ie  znały  innych  d róg  i ścieżek, jak  tylko 
te, k tó re  p row adz iły  dośc io łów  i szpitalów . C h a ta  
gospoda rska ,  jak  orle gn iazdo  n a  szczy tach  T a t r  
zaw ieszona , by ła  d la  Niej na jp rzepyszn ie jszym  
p a ła c e m . Z y d e le k  jod łow y  b y ł  t ronem  chw ały  
Jej. U m y w a ć  i o p a try w ać  rany, n a  k tó rych  w idok  
se rce  się w zdryga, by ło  n a jp o ż ą d a ń sz ą  tych  rąk  
k ró lew sk ich  z a b aw ą .  P a m ię tn a  n a  o w e  s łow a: 
C oko lw iek  na jm nie jszem u z tych  uczynicie, toście 
M nie  uczynili, w  k a ż d y m  na jb iedn ie jszym  ż e b ra ­
ku, widziała, kocha ła  i s zan o w a ła  Pana , O b lu ­
b ieńca , Z b a w c ę  Sw ego. Z w a lc zy ła  K inga Bło­
gos ław iona  ciało, t rap iąc  je u s taw icznem  b iczo­
w aniem , p o s tem , n ó c n e m  czuw aniem . Krzyż z 
d rogich  kam ien i i p e re ł  b łyszczał  na  Jej koronie, 
a le  droższy  krzyż z łez, m iłości i bo leśc i nosiła  
n a  se rcu  Sw ojem . Z ło ty  łań cu ch  w isia ł n a  Jej 
szyi, a le  że lazne  ostre  łańcuszk i wiły się w około  
b ió d r  Jej. P u rp u ra  zw ias tow ała  p o tę ż n ą  królow ę, 
w łos ienn ica  m iłośn icę  krzyża. Z w a lc zy ła  św iat 
i p rześ lad o w an ia  i o b m o w y  i o szczers tw a  ludzkie,

n iew y cze rp an ą  łag o d n o śc ią  i miłością, chow ając  
w  sercu  i myśli one  s łow a Z b a w ic ie la  P a n a : 
W spom nijc ie  n a  m o w ę  Moją, k tó rą m  Ja w a m  
m ów ił:  Nie je s t  s ługa  w iększy  n a d  p a n a  swego. 
Jeżeli M nie p rześ ladow ali  i w as  p rze ś lad o w a ć  
b ę d ą .  N iezrażona najczarniejszą n iew dzięcznośc ią  
tych, k tó rym  tylko łaski i dob rodz ie js tw a  św ia d ­
czyła, innej bron i d la  pom szczen ia  k rzyw d  S w o ­
ich nie m iała, jak  tylko łzy k rw aw ej boleści, 
k tó rem i n ie jeden  raz  ca ła  za lana  p a d a ła  p o d  
krzyż w o ła jąc :  O jcze  o d p u ść  im, b o  nie  wiedzą, 
co czynią  Bo ona  św ia tu  d o b rze  czyniła  d la  
miłości Boga, bo  on a  nie św iatu , ale Bogu p rzy ­
p o d o b a ć  się usiłowała , C hęć  na jgo rę tsza  wypeł"  
nienia  w szystk ich  p rzy k azań  Boskich i r a d  e w a n ­
gelicznych  by ła  p o b u d k ą  codz iennych  Jej d z ia ­
łań, m iłość w szystko  Jej u ła tw ia ła , co by ło  przykre, 
w szystko  osładzała , co było  gorzkie! Z w alczy ła  
czar ta  i p y c h ę  jego  na jg łębszą  pokorą, k tóra  jako  
c ień n a  krok  je d e n ,  n a  chw ilkę  nie o d s tę p o w a ła :  
O b o k  niej s iedz ia ła  n a  tronie, p rzy  Niej w śród  
św te tn eg o  dw orsk iego  z o s ta w a ła  orszaku , z Nią 
ta jem niczą  w y k ra d a ła  się furtką z a m k o w ą  w  ow e 
c iem ne i m roźne  noce, k tó re  sp ę d z a ła  n a  m o ­
dlitwie p rz e d  drzw iam i kośc io ła  korczyńskiego, 
m o d ląc  się za siebie, za m ęż a  i za kraj cały, 
a łzy Jej lo d em  ścięte, jako  perły  d rogie  po  
tw a rd y c h  toczyły  się głazach. Z  Nią ta  p o k o ra  
s tan ę ła  przy  furcie k lasz to ru  s ta rosądeck iego , 
z Nią w spó ln ie  u b o g ą  zam ieszka ła  celkę, najpo- 
d lejsze o d b y w a ła  w ysługi k lasz to rne  i czuw ała  
p rzy  Jej łożu  śm ierte lnem , a b y  n ied ać  p rzys tępu  
n ieprzyjacielow i duszy. Z  Nią ta  p o k o ra  w s tą ­
p iła  do  grobu, a le  n a d  g ro b em  zajaśn ia ła  w  obli­
czu n ieb a  i ziemi, zajaśniała  tą  n ieb ieską  św ia ­
tłością, k tó ra  p o  w szystk ie  n ie  w ygaśn ie  wieki. 
O  K indze  księżnej św iat już b y łb y  d a w n o  za ­
pom niał,  o K indze  B łogosław ionej św ia t  n igdy 
nie zap o m n i" .

Prosimy usilnie o wyrównanie zale­
głości za „Naszą Sprawę“ i  za  Ńalendarz 
do dnia 31 bm.
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Murillo: Sw. Anna i Najśw. Mar/a Panna.
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M. Studnicka

Dostojna Matko, Najświętszej z  cór,
W Tobie je s t świętej m iłośc i wzór,
Jak kochać dzieci, ku Bogu wieść,
By na cnej m atki zasłużyć cześćI...

Wiodłaś za rączkę Ją, w świątyń próg, 
Gdzie Stwórcę w ie lb ił wybrany lud, 
Gdzie ku czc i Jego  —  na służbę iat, 
Oddałaś dziecię  —  iii ijk ę  —  kwiat!...

Tyś wychowała świętości wzór,
Najświętszą Pannę, najlepszą z cór,
Którą za Matkę sam wybrał Bóg,
By odkupienia podjęła trud  i...

O ! ńnno święta!
Drzewo Żywota —  ziemia Cię czci,
W Tobie zbawienie od wieków tkwi,
Niebo Cię w ie lb i  —  podziwia świat,
Różdżki Jessego  —  Tyś śliczny kwiat!.,.

Wyproś u Boga nam zdroje łask, 
i  m iłosierdzia roztocz nam b/ask, 
Kiedy Cię m atki czczą, jako wzór, 
Opiekę zjednaj Najświętszej z cór!..

Spraw, niech te j z iem i przecudny kwiat, 
Czystość m łodości ozdobi świat. 
Dostojna ńnno  —  Tyś matek wzór,
Tyś wychowała Najświętszą z córi...
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Ks. Karol P ękala  — W iedeń , lipiec 1935 r.

Chrystus na przedmieściach Wiednia.
(List z podróży).

Po  zw iedzeniu Instytutu Duszpasterskiego, Akcji 
Katolickiej i Akcji Chary ta tyw nej w W iedniu , mój 
zacny przew odnik , prof. W ilhelm Bier, pow iada : 
„Zaznajom ił się K siądz z p racą  katolicką i z życiem 
katohck iem  w centrum  W iedn ia  —  m oże zechce się 
przypatrzyć teraz, jak  ono w ygląda n a  p rzedm ieś­
ciach — na peryferjach W iednia".

„I ow szem  — o dpow iadam  — jeśli jest coś tam  
interesującego, po jadę chętnie".

W siedliśm y za tem  do tram waju. Droga daleka. 
Mijamy w span ia łe  w ystaw y  sklepow e, gmachy, p o m ­
niki i kościoły. R uch  w szędzie  żyw y — miasto tętni 
życiem i energją. Co tam  znajdziem y na przedm ieś­
ciach'? P ew nie  dom ki małe, zam ieszkałe  przez b ie­
dotę, brud  i zaniedbanie.

„Pam ię ta  Ksiądz opisy zeszłorocznych rozruchów — 
m ówi mój p rzew odnik  — przypom ina sobie Ksiądz, 
jak  to socjaliści bronili się w sw ych dom ach  — do 
nich to w łaśnie jedziem y".

T rochę  więcej spow ażniałem . Jak się tam  wśród 
robotn ików  pokazać  m ogę w sutannie, w śród  tych, 
k tórzy zwyciężeni przez rząd katolicki, pew nie  dyszą 
n ienaw iścią do tego wszystkiego, co jest katolickie.

Nie było czasu na  dalsze rozmyślania. Przy jecha­
liśmy n a  sam e krańce W iednia . Już dolatuje zapach  
świeżego powietrza z pobliskich lesistych wzgórz. 
A le  na  tych peryferjach ani ś ladu małych, nędznych 
dom ków . W znoszą się tylko gęsto olbrzymie k am ie­
nice, wielopiętrowe, o małych, zakra tow anych  oknach 
i że laznych drzwiach. T o  m ieszkania robotnicze. 
W ieje od tych dom ów  jakiś nieprzychylny, odpycha 
jący nastrój. A  każdy  dom  — to jakby  twierdza 
średniow ieczna. P raw ie  na  każdym  z nich um iesz­
czone czerw one litery głoszą, że dom  ten  w y b u d o ­
w ała  gm ina W ied eń  w latach I927-1928 r. W  tem 
spostrzegam y maleńki kościółek w stylu now oczes­
nym. W stępu jem y n a  probostwo. Z ac n y  O. Dom ini­
kanin  z hum orem  o pow iada  nam , jak  pasterzuje tu 
w  tem  osiedlu robotniczem. P okaza ł  nam  kościółek 
skromny, ale wystarczająco obszerny. N a głów nym  
ołtarzu olbrzymia figura N. Serca P. Jezusa. O p o ­
w iada  n am  Ojciec, że to nie jest parafja  — tylko 
forpoczta parafji. A le  po tem  utw orzy  się parafja. 
„Jeśli chcecie, idźcie jeszcze wyżej — pow iada  na  
pożegnanie  — znajdziecie tam już w sam ym  środku, 
mojego kolegę po fachu, który tam  również tworzy 
parafję" .

Z a te m  idziemy. S piekota  tropikalna. W szędzie  
czysto, aż do przesady. S p o ty k am y  niewiasty  nio­
sące bieliznę. „Robotnicy  m ają  tu n aw et w spólną 
m aszynow ą pralnię" — p o w iad a  mój p rzew odnik  — 
wogóle m ają  tu  zapew nione  wszelkie w ygody, tylko 
obecnie w ielu pozostaje  z nich bez pracy",

Przez jakiś kam ienny tunel w chodzim y n a  obszer­
ne  podw órze. Dzieci g rom adam i w ałęsa ją  się — 
niek tóre  p raw ie  nagie. Z na jdu jem y  wreszcie m iesz­
kan ie  księdza. Przyjm uje nas  z radością. Jaki młody, 
jaki pe łen  energji, jaki w esół! Ż ar tu je  z naszej o d ­
wagi, pokazuje  nam  uszkodzenia murów, pozosta ­
łości po  zeszłorocznej rewolucji. P row adz i nas  do 
sw ego  „kościoła", opow iadając  po drodze swe dzieje 
duszpasterskie .  O to  po  rewolucji posłał go Ks. Biskup 
do tego osiedla buntu. Ile przeżył, tego nie d a  się 
opowiedzieć. A le  sw ego dokazał. Z d o ła ł  z dw u obszer­

nych ubikacyj s tworzyć kaplicę. P ierw szą Mszę św. 
odprawił w niej w kwietniu b. r. T eraz  m a  tyle pa- 
rafjan, że dwie M sze św. w niedzielę odpraw ia  i z a ­
ledwie m ogą się pomieścić. Ale, ot kaplica!

W chodzim y. Jakże ubożuchna! Wielki czarny  
krzyż na g łów nym  ołtarzu, tabernakulum , kilka ła ­
w ek i organy pokojowe. „A  te skąd?  — py tam  — 
pew nie  d arow ane" .  — „O , nie, w ypożyczone".

W  środku  kaplicy dom inuje n ap is :  „Pójdźcie 
do  mnie wszyscy, którzy pracujecie, a ja was 
ochłodzę".

W chodzim y do zakrystji. Ksiądz, do tąd  wesół, 
poważnieje. O p o w ia d a  o sw ych trudach  i kłopotach. 
Pow iada, że już na  tyle zbudow ał kościół w se r ­
cach w iernych i tyle m a  ich, że myśli o budow ie 
dużego kościoła. Plac już ma. Jedną z m etod  jego 
duszpasterskich — to op ieka n a d  m łodzieżą szkolną. 
Do południa jest ona w  szkole — a po południu  
p od  jego opieką. M a specjalny dom, gdzie są  dw ie  
sale: jedna dla chłopców, druga dla dziewcząt. Po 
południu  dzieci pod  kierunkiem  dw u nauczycieli i dw u 
nauczycielek zała tw iają  zadane  lekcje.

Poszliśmy w e trzech oglądnąć ten dom. O bszer­
ny  budynek, ławki, scena, zabawki dziecięce. — 
Przed  dom em  basen  kąpielowy. „T o najwięcej ściąga 
mi teraz dzieci, — p o w iad a  — niezw ykle lubią się 
kąp ać  w śród  tej spiekoty.

Jeszcze sw obodna  p ogadanka  i... pożegnanie. 
T ru d n o  było się n am  rozstać. Budził n iek łam any  
podziw  ten duszpasterz  robotników, wśród których 
większość ściga go nienawiścią: „G d y b y  mogli — 
opow iada  on — toby niektórzy z nich podarli  m nie 
na  kaw ałki" .

Mimowoli przypom inają  się s łowa Ew angelji: „O to  
ja posyłam  W as, jako  owce, m iędzy wilki".

W ierny  nakazow i Mistrza apostołuje Kościół 
wszędzie, nie cofa się p rzed  źadnem i trudnościami 
i prześladow aniem . Niesie w szędzie  obficie pokój 
i dobro. W p ro w ad za  w szędzie  Cłirystusa.

1 ten Chrystus, d aw ca łaski i pokoju zamieszkał 
i tam, na  przedm ieściach W iednia , w ubożuchnej 
kapliczce. Zam ieszkał,  by  sp racow anych  i ubiedzo- 
nych robotn ików  przytulić do Swego Boskiego Serca... 

Pełni tych myśli, wracaliśm y zwolna do miasta.
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W w i Hi p. Krzyżem na SobiczkoiA/ej
k km od stacji w Zakopanem

całe utrzymanie kosztuje przy dłuższym pobycie od 
4 z ł 50 gr dziennie. Kaplica, bibljoteka, łazienka, park, 
weranda leżakowa. Położenie słoneczne, zaciszne, wol­

ne od kurzu, z  uroczym widokiem Tatr.
Przyjmuje się także osoby świeckie.
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Biuro architektoniczne i b u d o w l a n e

Inż. E D  W A R D A  O K O N IA
dypl. archiiekiy w Tarnowie —  Telefon 236.
wykonuje piany, kosztorysy i budowy: kościołów, szkół, 

płebanij i zabudowań gospodarczych.
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Z Tarnowa.
P ię k n y  i z b o ż n y  c z y n !

W śród  szarego i codziennego życia mile w yróż­
niają się na gruncie naszego m iasta  dni ostatnie — 
ok taw a uroczystości Matki Boskiej Szkaplerznej.

Skrom ny, cichy, d rew niany  kościółek N. M. P. 
na Burku, pam ięta jący  5, a m oże i 7 w ieków  — 
przepełn iony  codziennie rano i w ieczorem  po brzegi!

I w ciągu dnia szeregi osób w stępują  do 
tego kościółka, by zobaczyć, co tutaj pociąga całe 
rzesze ludu.

W iedzie  je tu O braz  N. M. P anny  w Wielkim 
Ołtarzu, będący  praw dziw ą perłą naszego miasta — 
i niosący szczególniejsze b łogosławieństwo Boskie.

A trakcją  jest również Wielki Ołtarz, p rzem alo­
w any i pozłocony (na srebrze) nanow o.

Inny również nieco wygląd przybrały dw a ołtarze 
boczne, a zwłaszcza tęcza, na której postaw iono krzyż 
i figury w edług  daw nego  stylu.

T a k  tedy  — dzięki Bogu — kościółek ten zaczy­
na się ożywiać i z kościółka, k tóry do tąd  nosił m ia­
no umarłych, pow staje  kościółek żywych, który — 
da Bóg — w przyszłości zyska jeszcze szerszy roz­
głos, gdy w zm oże się pięknie rozwijający się kult 
Matki Najśw., królującej w  Wielkim Ołtarzu.

Praw dziw e uznanie i szczere podziękow anie  n a ­
leży się tym  wszystkim, którzy do obecnego w y­
glądu kościółka się przyczynili.

W  pierw szym  rzędzie uznanie to i podziękow anie  
należy się P. Kłysiom z Zabtocia, którzy w całości 
fundowali odnow ienie W ielkiego O łtarza (I 200 zł), 
zakupili now y p iękny dyw an  do tegoż O łtarza (150 zł) 
oraz postarali się o wyszyw anki do an typedjów  bocz­
nych ołtarzy.

Z a  ten  ich tak  p iękny  i zbożny czyn — oraz za 
ich troskliwość o kościółek — niech im M atka Boża 
stokrotnie zapłaci.

Uznanie i podziękow anie  należy się również: 
P. N. N. za now y ornat biały spraw iony do kościół­
ka, P. Sochackiemu, który bezinteresownie ofiarował 
kościółkowi roboty stolarskie, Firmie P. R ab a  za 
bezinteresowne, a tak  p iękne w ykonanie  luster do 
tabernakulum , P. N. za śliczne now e konopeum , P. 
P iszowej za now y baldachim  i inne rzeczy zakupione 
dla kościółka — całem u K om itetowi O pieki nad  
kościółkiem, który tak  chętnie i gorliwie służy sw ą 
pom ocą, wreszcie szeregowi innych osób, k tóre  nie 
szczędziły i nie szczędzą ofiar na  ten  cel.

Niechaj ten p iękny przykład  pociąga innych!
W  najbliższej bow iem  przyszłości należałoby  d o ­

konać pom alow ania  całego kościółka i w praw ić p o ­
dłogę park ie tow ą, co pociągnie za  sobą w y d a te k  
około 5.000 zł. Nie żałujmy tedy  grosza ni trudu!

Niechaj ten  s ta rodaw ny kościółek stanie się ta ­
kim, jakim powinien być dom  Boży i przybytek 
łaskam i słynącego O brazu  Matki Boskiej Szkaplerznej!

S. H.

O czem  się nie p isze...
Kto zajrzy w m iesiącach letn ich  na P ia sk ó w k ę  

usłyszy głośny rozgw ar dziecięcy, nieraz naw e t  dość 
hałaśliwy i najczęściej stwierdza, że to jakaś... w y ­
cieczka. W tajemniczeni jednak  wiedzą, że to nie d o ­
raźna wycieczka, ale zorganizowana op ieka n ad  naj- 
biedniejszemi dziećmi m. T arnow a. T ę  opiekę wy­
konyw a od szeregu lat T ow arzystw o  Przyjaciół M ło­
dzieży Szkół Powszechnych, dzięki ofiarnej pracy

(Fol. M ro czko w sk i )

Wielki Ołtarz z cudownym Obrazem w kośeió/ku N. M arji Panny 
w Tarnowie na Burku — po odnowieniu.

(Fot. Faliszewski )

Procesja z cudownym Obrazem N. M arji Panny z Katedry do 
odnowionego kościółka na Burku. — Procesję prowadzi Proboszcz 
katedralny Ks, Prałat Mazur, za obrazem idzie Ks, Biskup Dr, 

Fr, Lisowski, Obraz nipsą księża.
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kilku ideow ych osób z Nauczycielstwa tarnowskich 
Szkól Pow szechnych

T e  dzieci, to najw iększa b iedota m. T arnow a, 
dzieci wyciągnięte z dusznych baraków , z wilgotnych 
suteren, zagłodzone, nieokryte, przygnębione sieroc­
twem, chorobą w rodzinie, czasem  niepow odzeniem  
w  szkole, często znarowione.

Jest ich 400 — z tych 2o0 w lipcu, 200 w s ierp­
niu, zaw sze z dok ładką ,  t. j. około 70%  wszystkich 
kolonij m. T arn o w a,  razem  wziętych. Dzieci grom a­
d zą  się codziennie o 7-mej rano  częściowo w  Semi­
narjum  im. Bł. Kingi przy  ul. Terti la  18 — te z p o ­
łudniowej części m iasta  — a p rzew ażna  część — 
zw łaszcza te z baraków  pog w izd o w sk ich — idą wprost 
na  folwark klikowski, bo im tak  bliżej i lepiej. D a ­
wniej jeździły 6 wozami codziennie — dziś n iem a 
n a  to pieniędzy.

O pieku ją  się niemi bezrobotne nauczycielki — 
jest ich 5 — tak  b iedne jak  i dzieci — to też ro ­
zumieją ich położenie  i nastroje.

Dzieci sp ęd za ją  cały dzień w lesie na  Piaskowej 
Górze. P rogram  w ypełniają  zabaw y ruchowe, gaw ędy, 
śpiew. Cztery razy dziennie podchodzą  dzieci z w y­
chow aw czyniam i na  sąsiedni folwark miejski w Kli­
kowej, gdzie dostają  obfite i zdrow e p o ży w ien ie : 
na  I. śn iadanie kaw ę m leczną i chleb, na  II śn ia­
dan ie  chleb i mleko, na  obiad zupę pożyw ną  i le- 
guminę, a 2 razy w tygodniu  mięso, na  podw ieczo ­
rek  m leko i chleb. N adprogram ow o dosta ją  w śród  
dn ia  jarzyny surow e lub owoce, czasem  cukierki.

Z d arza ją  się w ypadki,  że dzieci oszczędzają część 
chleba lub m leko w e flaszce, k tó re  zabierają  z sobą 
do dom u d la  chorej m am y, ojca, siostry lub brata. 

W raca ją  wieczorem  o godzinie 18-tej.
Co T ow arzystw o  osiąga przez półkolonje? 
O dżyw ia  najbiedniejszą dziatwę, p rzeryw a zabój­

czą anemję, groźną dla zdrowia i życia dzieci, daje  
im dużo słońca dla ciała i ducha, budzi zapom niany  
uśm iech na  tw arzyczkach  dzieci, zdolność do życia 
tow arzyskiego  — zam iast przekleństw a i nienawiści 
barakow ej,  pośrednio  łagodzi p rzepaść  społeczną 
m iędzy  biedą i w zględnym  dobrobytem,

S k ąd  T ow arzystw o  czerpie n a  to fundusze? 
Pom ogło  W ojew ództw o  za pośrednic tw em  W y ­

działu Pow iatow ego, pom ógł Z a rząd  Miasta, p o m a­
gają  Szkoły  i dobrzy  ludzie — a  n a  pom oc innych  
czekam y i o nią prosimy!

Ł a sk a w e  datki w  gotów ce i w naturze przyjmuje 
„Nasza S praw a" ,  T a rn ó w  ul. K a ted ra lna  3.

K om u n aln a K a sa  O szczędności
w ystosow ała  do swych dłużników hipotecznych p i­
sm o z żadan iem  przeliczenia długu dolarow ego na 
złote po kursie 7 zł. Przeciw  tem u żądaniu  odbyło 
się burzliwe zebranie  Stow. Katolickich Właścicieli 
nieruchomości, k tóre  podję ło  kroki celem cofnięcia 
tego żądania. Należy jednak  liczyć się z tem, że 
tutejsza K asa  pos tąp iła  zgodnie z poleceniem  swych 
w ładz i spełniła to, co inne K asy  już daw niej uczy­
niły,

S p raw o zd an ie  z D nia C h o rych
musieliśmy odłożyć do nas tępnego  num eru, gdyż 
jeszcze nad ch o d zą  listy w  tej sprawie.

Na budow ę kośc io ła  N. Serca P. Jezu sa  w  T arnow ie:
1) P. Dr. W ład y s ław  Kruczkiewicz, em. p rezes  Sądu  

O kręgow ego  w T arn o w ie  20 zł.
2) Ks. J. Ch. obligacje pożyczki narodow ej na  200 zł.

Z  Diecezji.
W izyta cja  kanoniczna.

JE. Najprzew. Ks. Biskup O rdynarjusz dokona 
wizytacji kanonicznej w następującym  porządku :

D ekanat  W ojn ick i: w  Porąbce Uszewskiej 15 i 16 
sierpnia, przyjazd 14; w  G w oźdźcu 17, w  Olszynach 
18, w W ojniczu 19 i 20, w Łysej G órze  21, w  Ma- 
szkienicacach 22, w Bielczy 23, w D ębnie 24 i 25.

D ekana t  R o p czy c k i : w  W itkow icach 28, w R opczy­
cach 29 i 30, w O strow ie 31, w O ciece 1 września, w S ę ­
dziszowie 2 i 3, w  Będziemyślu 4, w Górze R. 5 i 6.

Z m ian y w  D uchow ieństw ie.
Ks. Jubilat Wojciech Młyniec w. dziekan  d ąb row ­

ski i proboszcz w Bolesławiu został m ianow any  radcą  
honorow ym  Kurji Biskupiej w Tarnow ie .

Ks. M agis ter  H e n ry k  W eryński, em. profesor, 
p ub licys ta  i w sp ó łp raco w n ik  „Naszej S p raw y "  
zos ta ł  odznaczony  ekspozy to r jum  kanonickiem .

Insty tuow ani n a  p r o b o s t w o : ks. L e o n  M ucha  
n a  Czchów , ks. A ndrzej  G o łą b  n a  Baranów.

Z a m ia n o w a n i :  ks. Stan. Śliwa, p roboszcz  w 
R zędz ianow icach , p ro b o sz c z e m  w Jasiennej;  ks. 
Feliks P odgórn iak , wikarjusz w  M oszczenicy, p ro ­
bo sz cz e m  w  R zędz ianow icach ;  ks. Józef B ocheń ­
ski, p roboszcz  w  Jasiennej, a d m in is tra to rem  w 
P isarzow ej; ks. A ndrze j  Bogacz, adm in is tra to rem  
w  T y m b ark u ,  ks. A do lf  B oratyński w  S tróżach, 
ks. Błażej Fąfara  w  Srom ow cach .

N a  k a te c h e tó w  p rzeznaczen i:  ks. Dr Ign. Dzie- 
dz iak  w  T arnow ie ,  ks. Jan  Czerw iński w  N. Sączu.

Przen iesien i  X X .  W ikar jusze :  ks. G abrje l  
M akow icz  z Jakóbkow ic  do  Z a w a d y ,  ks. M ichał 
N o w a k  z C h o m ran ic  do  Ł o so s in y  Górnej, ks. 
Józef R u s e k  z Ł o so s in y  do  M ikluszowic, ks. K a ­
zimierz M ożdzioch  z Ł ą c k a  do  C za rnego  Potoka, 
ks. M ieczysław  P ę k a la  ze  Szczurow ej do  R opy , 
ks. Ignacy D z ioba  z G óry  R opczyck ie j  do  K a m ie ­
nicy, ks. Jan  Kulik z Ż a b n a  do  L im anow ej, ks. 
W ojciech  K oszyk  z L im anow ej do  Jastrzębi, ks. 
M arjan  S u łek  z M ikluszow ic do  Ż egoc iny , ks. 
Józef P a n e k  do  Siedlec, ks. L udw ik  S m ó łk a  ze 
S ied lec  do  Z byszyc , ks. K azim ierz  Soja  z G rę ­
b o sz o w a  do  P adw i, ks. T a d e u s z  R o b a k  z Ryglic  
do  T rzęsów ki, ks. Jakób  S ta b ra w a  z R z o c h o w a  
do  Ryglic, ks. Jan  P iech o ta  z D o m o s ław ic  do  B ara­
now a, ks. L udw ik  S iw ad ło  z W ierzchosław ic  do  N. 
Sącza, ks. Józef Kw ieciński z U janow ic  do  R ozem - 
ba rku , ks. A le k s a n d e r  B udacz  z Z a s s o w a  do  Mielca, 
ks Jan  N iedźw iadek  z C h o rze lo w a  do  G ręboszow a .

N ow ow yśw ięcen i  o trzym ali wikarjaty: ks. W ła ­
dy s ła w  Baw iński w  Jakóbkow icach , ks. Józef 
C ias toń  w  G rom niku , ks. M ichał C zech  w  Cho* 
m ran icach , ks. F ranc iszek  G aw lik  w  Mielcu, ks. 
S tan is ław  G u d z  w  Królów ce, ks. A n to n i  H a łg as  
w  Ł ą c k u ,  ks. Jan  Jarosz w  G órze  Ropczyckie j, 
ks. S te fan  Jasica  w  Szczurow ej, ks. K aro l K aw u la  
w  G ręboszow ie , ks. M ieczysław  K loczkow ski
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w Brzezinach, ks. Józef K luska  w U janow icach , ks. 
W ła d y s ław  K o ta rb a  w  M ikluszowicach, ks. Z y ­
gm u n t  Król w K olbuszow ej, ks. S tan is ław  K w ie ­
ciński w  R zep ien n ik u  Biskupim, ks. S tan is ław  
M aciąg  w  Sędziszow ie , ks. Kazim ierz  M ucha  
w R a d o m y ś lu  W ielkim , ks. S tan is ław  P ęka la  
w  W ierzchosław icach , ks. K azim ierz  Podo lsk i  
w  Ż ab n ie ,  ks. Jan  R a c h w a ł  w  O ciece , ks. W a ­
len ty  Ś lusarz  w  Podegrodziu , ks. W ojc iech  Święs 
w  Z assow ie ,  ks. M arjan  W c ze sn y  w R zocho- 
wie, ks Franciszek  W itek  w Brzeźnicy a d  Bo­
chnia, ks. Jan  W ójcik  w  C horzelow ie, ks. W ojc iech  
Z y g m u n t  w  M oszczenicy, ks. S tan is ław  Ż u re k  
w  Nawojowej.

M ielec.
Dzielnica ośw ia tow a — koło tutejszego Państw . 

G im nazjum  — zaw iera  w sobie jeszcze zw yczajne 
pastw isko  dla bydła, które nie m ając na  n iem  o d ­
powiedniej trawy, w ypraw ia  tylko harce. G m ina k a ­

tolicka, jako  właścicielka tego pastwiska, nie ma 
ź niego obecnie praw ie żadnego dochodu, a m ogła­
by go uzyskać w następujący sposób :

Przedew szystk iem  należałoby całą n iezabudow aną 
przestrzeń zdrenow ać w edług  planu sporządzonego 
dla m iasta przez b. W ydział Krajowy, powierzchnię 
wyrów nać, podzielić ją na działki i oddać pod  u p ra ­
w ę jarzyn biednym  katolickim m ieszkańcom  miasta. 
Jedni otrzymaliby działki bezpłatnie, inni płaciliby 
czynsze dzierżaw ne s tosow ne do swej zamożności.

W  ten sposób biedni mieliby wsparcie i potrzebne 
zajęcie, gmina uzyskałaby znaczną kwotę na w spar­
cia dla tych, którzy na  grządkach pracow ać nie mogą, 
z pastw iska podmiejskiego znikłyby nierówności i za ­
głębienia, n iezdrow ą w o d ą  napełnione, a bydło p o ­
szłoby za las na właściwe pastwisko. Nadto  robotni­
cy drenarscy  przez całe lato mieliby zarobek.

Na w ykonan ie  d renow ania  gmina fundusze ma, 
więc plan takiej gospodarki dalby się przeprowadzić.

Sądzimy, że gdy minie okres uroczystości, świąt, 
obchodów, zebrań, narad  i wyborów, m ożna będzie 
zabrać się do roboty w sposób  powyżej z a p ro p o ­
now any.

hatwa droga do oddłużenia nieruchomości miejskich.
K onwersja pożyczek  hipotecznych K om unalnych Kas Oszczędności na lis ty  zastaw n e T ow arzystw a Kredytowego M iejskiego w e Lwowie.

P odajem y  zarys  w arunków  p od  jakiem i Tow . Kred.
miejskie w e Lw ow ie m ogłoby udzielać pożyczek d łu ­
goterm inow ych am ortyzacyjnych na  konwersję  preten-
syj K om . Kas O szczędności do swoich d łużn ików :

1. Pożyczki udzie lone być m ogą jedynie na  h ipotekę 
realności m u ro w an y ch ,  w pisanych  do ksiąg grun­
towych, a położonych  w miastach, m iasteczkach  
i uzdrojow iskach (zdrojowych i klimatycznych) 
w okręgu S ądów  apelacyjnych L w ow a i 'K rakow a, 
tudzież Sądu  okręgow ego Cieszyna.

2. P rzedm io tem  hipoteki m ogą być tylko dom y m iesz­
kalne, p rzynoszące trw ały  czynsz, w yłączone są 
za tem  d om y tow arow e, teatry, budynki p rzezna­
czone na cele przem ysłow e, na  koncerty, zab aw y  itp.

3. Pożyczki udzielane b ęd ą  najwyżej do w ysokości 
po łow y wartości nieruchomości, za zabezpiecze­
n iem  na p ierw szem  miejscu hipoteki, dlatego przed 
udzieleniem  pożyczki p rzep row adzone  będzie no ­
w e oszacowanie nieruchomości, której wartość w y ­
nosić musi conajmniej 20.000 złotych w złocie.

4. Pożyczki będą  am ortyzacyjne z okresem  u m o ­
rzenia (nie d łuższym  niż) 33 lat, a udzielać je b ę ­
dzie T ow arzystw o  w 5°/0 listach zastaw nych  
w okrągłych setkach  i w kw otach  nie mniejszych 
niż 8.000 złotych w złocie.

5. A m ortyzacja  pożyczek nas tępow ać będzie w ra ­
tach półrocznych, p ła tnych I go kwietnia  i I-go 
października każdego  roku  z góry.

6. R aty  te, obejm ujące am ortyzację  kapitału, odsetki 
i d o d a tek  administracyjny, wynosić b ęd ą  półrocz­
n ie  3.5%, czyli rocznie 7%  i będ ą  n iezm ienione 
przez cały okres um orzenia  (przy amortyzacji
33 letniej).

7. P rzy  realizacji pożyczki zapłaci dłużnik ra tę  w s tęp ­
ną, obejm ującą odsetki i d o d a tek  adm inistracyjny 
od dnia realizacji do term inu płatności pierwszej 
ra ty  amortyzacyjnej. P o nad to  zapłaci dłużnik w pi­
sow e w w ysokości l%  od nom inalnej sum y długu 
na  pokrycie kosztów  połączonych z zaliczeniem 
pożyczki.

8. Pom ienione wyżej św iadczenia rozumieć należy 
jako skłatę złotych w złocie w ed ług  relacji l złoty 
w  złocie rów na się 1/5924,44 kg. czystego złota, 
k tórego w artość oblicza się na podstaw ie  kursu 
podanego  w M onitorze Polskim, w zględnie kursu 
giełdy w arszaw skiej z dnia poprzedza jącego  dzień 
płatności.

9. Z w iązan e  z udzieleniem  i zabezpieczeniem  po. 
życzki koszty sądow e, notarjalne, s tem plow e i tp. 
ponosi dłużnik.

10. Realizacji listów do k o n a  Tow arzystw o , przyczem  
dłużnik ponieść winien norm alną prowizję bankow ą.

11. Straty kapitału  tak  w ra tach  bieżących w  te rm i­
n a c h  ich p ła tn o śc i  jak  i w  sp ła tach  p o n ad  plan 
m ogą być d o k o n an e  także  w listach zastaw nych 
w  wartości imiennej.

12. Poza p raw em  przysługującem  dłużnikowi do w y­
pow iedzenia  pożyczki w całości lub w  części, 
m oże T o w arzy s tw o  żądać przedw czesnej sp łaty  
w w y p ad k ach  przew idzianych w statucie.

13. Do w niosku  o udzielenie pożyczki konwersyjnej 
należy dołączyć:
a) najnow szy w yciąg hipoteczny,
b) arkusz posiadłości gruntowej,
c) p lan  sytuacyjny,
d) w ykaz dotyczący opodatkow an ia  nieruchomości 

oraz kw ity  na  zap łacone  podatk i i opłaty.
e) policę ubezpieczeniow ą od  ognia wraz z d o ­

w odam i uiszczenia zapad łych  premij u b e z p ie ­
czeniowych.

f) w ykaz czynszów najm u z p o d an iem  wielkości 
mieszkań, nazw isk  lokatorów, wreszcie

g) wszelkie inne dokum en ty  i dow ody, jakich 
T ow arzystw o  zażąda  w celu ustalenia  szacun­
ku nieruchomości, oraz w ysokości czynszu p o ­
b ieranego  za w yna ję te  lokale.

Z ain teresow ani zechcą zwrócić się w prost do T o ­
w arzystw a K red jrtow ego miejskiego w e Lw owie 
(ul. H a licka  21) po  dalsze informacje.
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Z  Polski.
Kto ma prawo wybierania do Sejmu, a kto 
do Senatu.

P raw o  w ybieran ia  do Sejmu m a każdy  obywatel 
bez różnicy płci, który p rzed  dniem  zarządzenia 
w yborów  ukończył lat 24.

Nie m a p raw a  wybierania, na podstaw ie  ar ty­
kułu 3:

a) pozbaw iony lub ograniczony w zdolności do 
działań  prawnych,

b) pozbaw iony p raw  rodzicielskich lub op iekuń­
czych,

c) w ydalony  na mocy w yroku  sądu  dyscyp linar­
nego ze służby państw ow ej lub sam orządow ej,  albo 
pozbaw iony  Wyrokiem takiego sądu  stanow iska pu  
blicznego (lub p raw a  w ykonyw ania  zawodu, a to 
w ciągu lat 5 od  upraw om ocnien ia  się w yroku.

d) wykluczony od pełnienia  czynnej służby w o j­
skowej, służby w rezerw ie lub pospolitem  ruszeniu,

e) pozbaw iony orzeczeniem  trybunału  stanu 
m an d a tu  poselskiego lub senatorskiego albo urzędu 
ministra, a to w  ciągu lat 10 od orzeczenia trybunału,

f) skazany  w yrokiem  sądow ym  choćby n iep ra ­
w om ocnym  na utratę  p raw  publicznych, bądź na 
karę w ydalen ia  z wojska lub m arynark i wojennej, 
albo z korpusu  oficerskiego,

g) skazany  w yrokiem  sądow ym  n a  karę zasadn i­
czą pozbaw ienia  wolności za p rzestępstw o  popełn io ­
ne z chęci zysku lub innych niskich pobudek , a to 
w ciągu lat 5 od upraw om ocnien ia  się wyroku,

h) utrzym ujący się z nierządu,
i) um ieszczony przez sąd  w zakładzie leczniczym, 

w dom u pracy  przym usow ej lub w zakładzie dla 
n iepopraw nych,

j) um ieszczony w zam knię tym  zakładzie dla p sy ­
chicznie chorych.

A rt.  60 ordynacji w ustępie 4 głosi, że w ojsko­
wi, należący do zmobilizowanej części w ojska lub 
m arynark i wojennej, w  g łosow aniu  udziału  nie biorą.

P raw o w ybierania  do Senatu  m ają  w  myśl art. 2. 
ordynacji wyborczej do Senatu :

1) Z  tytułu zasługi osobistej: O byw ate le  odzna­
czeni orderem  O rła  Białego, o rderem  Virtuti  Militari, 
Krzyżem  lub M edalem  Niepodległości, Krzyżem W a ­
lecznych, o rderem  O drodzen ia  Polski lub K rzyżem  
Zasługi.

2) Z  tytułu w ykształcenia:
a) obywatele , którzy ukończyli szkołę wyższą lub 

zaw o d o w ą stopnia licealnego, Liceum  pedagogiczne 
lub Szkołę podchorążych,

b) obywatele , którzy ukończyli jedną  ze szkół 
rów norzędnych  z określonem i powyżej albo posiadają 
stopień oficerski.

3) U stęp  trzeci tego artykułu m ówi o tych, k tó ­
rzy m ają  praw o w ybierania do Senatu  z tytułu zau­
fania obywateli. Na p ierw szem  miejscu wymienieni 
są tutaj obywatele , piastujący s tanow iska  z w yboru  
w  sam orządzie  terytorjalnym.

W szyscy, którzy m ają p raw o w ybierania do Se­
natu, winni zare jestrow ać się w odpow iednich  biu­
rach.

P raw o  wybierania  do Senatu  nie przysługuje oby­
watelom, którzy przed dn iem  zarządzenia  w yborów  
do Izb us taw odaw czych  nie ukończyli lat 30, a także 
obyw ate lom  niem ającym  p raw a  w ybierania  do Sejmu.

Nominacja przewodniczących okręgowych ko- 
misyj wyborczych.

Dn. 16 b. m. objął u rzędow anie  generalny kom i­
sarz dla sp raw  wyborczych, sędzia Sądu  Najwyższego 
Giżycki i zastępca jego sędzia Chechliński.

Sedziba generalnego  kom isarza dla sp raw  w y b o r­
czych znajduje się w Prezydjum  R ad y  Ministrów.

P o objęciu u rzędow an ia  generalny kom isarz w y ­
borczy podp isa ł  nom inację  104 przew odniczących 
komisyj wyborczych,
Na terenie naszej D iecezji są 3 okręgi 
wyborcze:

Bochnia, N. Sącz, T arnów . P rzew odniczącym  K o­
misji w Bochni jest sędzia ape lacyjny  Jan Ostręga, 
w N. Sączu prezes S ądu  O kręgow ego  Z dzis ław  Gar- 
busiński, w  T arn o w ie  w iceprezes Sądu O kręgow ego  
Jan Kukulak.
W ojewodą krakowskim
został m ianow any  b. M arszałek  Senatu  W ładysław  
Raczkiewicz, który już przybył do K rakow a dnia 
22 b. m.
We Lwowie
zmarł b rygad je r  C zesław  M ączyński, k om endan t  
s ławnej obrony L w ow a z r. 1918.
Premjerowi Sław kow i
ofiarowali posłowie i sena torow ie  chłopscy 12-mor- 
gow ą zagrodę wraz z dom em  w Racławicach, gdzie 
walczył Kościuszko.

Krakowska Kurja M etropolitalna w obronie 
poszanowania Katedry W awelskiej.

Z  różnych stron zw racano  uw agę na  b rak  p o sza ­
now ania  Bazyliki Katedralnej przy niezorganizowa- 
nym  i bez ładnym  napływ ie  składających hołd pamięci 
śp. Marsz. Piłsudskiego. W zw iązku z tem  Kurja 
M etropolitalna w yda ła  dnia  17 b. m. następujące 
zarządzenie:

„ Z e  względu n a  poszanow anie  K a tedry  naszej 
na W aw elu , tego najdroższego przybytku religijnego 
i narodow ego, jako też grobów najzasłużeńszych b o ­
h a te rów  naszych, w idzimy się zmuszeni w ydać  n a ­
stępujące rozporządzenie:

1) dos tęp  do K rypty  św. Leonarda ,  gdzie są z ło ­
żone zwłoki śp M arszałka Piłsudskiego, dozw olony 
jest tylko zorganizow anym  w ycieczkom : w  dnie po ­
w szednie  od 10 do 13-tej, w  niedziele oraz święta 
od 14 do 17-tej.

2) dos tęp  do wszystkich grobów (za ustanow ioną 
opła tą)  dozw olony w  dnie pow szednie  od  14 do 17-tej.

Ż ad n y ch  w yjątków  stanow czo nie dopuszczam y” .

Katastrofa kolejowa
w ydarzy ła  się w R adom iu  z p o w o d u  wykolejenia 
pociągu. Jedna  osoba zabita, czterdzieści rannych.
Burze gradowe
zniszczyły pow ia t now osądecki,  krośnieński i szereg 
pow iatów  w  woj. kieleckiem.

Piorun uderzył w transformator
elektryczny p od  W arszaw ą i to było pow odem  nagłej 
przerwy w  audycji rad jow ej w ubiegłą niedzielę 
w  południe.
Nową ofiarę
lekkom yślnego taternic tw a znaleziono p od  Kościelcem. 
S tuden t U niw ersytetu  W arszaw sk iego  Kaz. K ern  spadł 
w 60 m etrow ą przepaść  i zginął n a  miejscu.
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Grota Matki Boskiej w Lourdes

Ze świata.
K ongres w Lourdes na intencję p ow ołań  k a­
p łańskich.

O d  I-go do 4 go sierpnia r. b. odbędz ie  się na" 
rodow y  kongres w L ourdes  pośw ięcony spraw ie  po" 
w ołań  kapłańskich . P ierw szy  dzień p rzeznaczony  
jest dla dzieci; dla nich w Grocie Najświętszej P a n ­
ny o d praw iona  zostanie uroczysta  M sza św  i w y ­
głoszone będzie s tosow ne kazanie; dzieci te  w ezm ą 
udział w  procesji eucharystycznej. Drugi dzień b ę­
dzie  dla duchow ieństw a. Kaznodzieje w ygłoszą p rze­
m ów ienia na  temat: „Dlaczego nazyw am y N ajświęt­
szą P an n ę  K rólow ą duchow ieństw a?"  i mówić będą
0 nabożeństw ie  do  Najświętszej Panny, o budzeniu 
p ow ołań  kapłańskich  i o sodalicjach m arjańskich 
w  sem inarjach duchow nych. I T ego  dnia odbędzie 
się procesja eucharystyczna i nocna adoracja  Naj­
świętszego Sakram entu . W  tym że dniu zorganizo­
w ane  zostaną zebrania kobiet i młodzieży. Trzeci 
sierpnia  będzie dn iem  chorych; wszyscy chorzy o- 
becni w L ourdes  b ęd ą  modlili się za kapłanów . 
Uroczystość zakończy się 4 sierpnia nabożeństw em
1 procesją  eucharystyczną.
K onferencja B iskupów
katolickich w Niemczech postanow iła  bronić n ieustę­
pliwie p raw  Kościoła, naw et m im o prześladow ania  
ze strony rządu.
84-letn i Jezuita  w raca do pracy m isyjnej.

Ks. Tornielli T .  J., liczący 84 lata, zwrócił się do 
swoich przełożonych z prośbą o ponow ne pow ierze­
nie m u placów ki misyjnej na  Alasce, gdzie już p rzed ­
tem  pracow ał przez 44 lata. S tarego m isjonarza 
zmusiły w zględy n a  w ątłe  zdrowie do opuszczenia 
rozległych pól lądowych, ale zew  Północy  za  silny 
jest dlań, by  mógł się oprzeć, d latego  poprosił  o 
pow ró t na  A laskę, a przełożeni do tej p rośby  się 
przychylili.

P rzed  p ierw szym  w yjazdem  na A laskę  ks. T o r ­
nielli p racow ał 20 lat wśród Indjan S tanów  Z je d n o ­
czonych A m eryk i Północnej. Ojciec tego n iezm or­
d ow anego  sługi Bożego w stąp ił po  śmierci swej żo­
ny, siostry p ap ieża  Grzegorza X V I do Seminarjum 
D uchow nego, odbył studja i otrzym ał święcenia kap łań  
skie. Ks. Tornielli, słysząc m ow ę, w ygłoszoną na  
pogrzebie sw ego ojca, postanow ił przerw ać  studja 
p raw nicze  n a  uniwersytecie w P ad w ie  i poświęcić 
się teologji.

A kcja K atolicka w misji krajowej w  Chinach.
Stosow nie do życzenia Stolicy A postolskiej ukon­

sty tuow ała  się A kcja  Katolicka w Hungtung, p re fek­
turze apostolskiej prowincji Shansi, powierzonej kle­
rowi chińskiemu. Członkowie dokształcają się w „ ty ­
godniach n au k i“ , od  czasu do czasu odbyw ających 
się w H oan , gdzie zbiera się około 40 osób Nie 
zaniedbują również p racy  apostolskiej. P rzy  głównej 
bramie kościołc odbyw ają  konferencje na tem at:  
„P raw dziw a  religja“ . Na rynku, gdzie ich słuchają 
zarów no chrześcijanie jak  poganie, ludzie w ykszta ł­
ceni i prości, mężczyźni i kobiety, głoszą Ewangelję. 
T e  konferencje w yw oła ły  nietylko za interesow anie 
w śród pogan, ale żyw ą i szczerą sympatję.

A kc ja  K atolicka w misji H w angchow , aczkolw iek  
ukonsty tuow ała  się dopiero  p rzed  rokiem , odgryw a 
już pow ażną  rolę w  życiu katolickiem  w  Chinach. 
Spełnia swoje apostolstw o wśród wiernych przez 
zachęcanie ich do częstego p rzys tępow an ia  do S a ­
k ram entów  św., a wśród  pogan  przez szkoły w ie ­
czorne. Prócz tego członkowie Akcji Katolickiej 
szczególną pieczą otaczają więźniów, w spom agając  
ich w edle sił, skazanych  zaś na śmierć przygotow ują  
do przyjęcia chrztu.

W ojna A bisynji
z W łocham i już w yda je  się nieuniknioną. W łosi przy­
s tępują do wojny z now oczesnem  uzbrojeniem, Abi- 
syńczycy z bohaterską  miłością swego kraju. T a k  
powiedzia ł cesarz Abisynji w  ostatniej m ow ie w p ar­
lamencie abisyńskim.

Ogrom  ofiar pow odzi w C hinach.
W edług  w iadom ości z kół chińskich, z rzek 

Yochia-kou i Czang-cziekiang w prowincji H u p e jh  
w ydobyto  14.000 trupów . W ed łu g  nieoficjalnych d a ­
nych liczba ofiar pow odzi w prowincji H u p e jh  w y ­
nosi od  50 do 100 tysięcy. W ed łu g  n iepo tw ierdzo­
nego dotychczas spraw ozdaniu , w sam ym  tylko okręgu 
T ien-m en  zginęło 100.000 ludzi.

Po  pow odzi wybuchła cholera, pow iększając gro­
zę klęski do  rozm iarów  nieobliczalnych.

Dział kobiecy.
P osłuszeństw o.

Czerw cow e słonko chyliło się ku zachodowi, 
pieszcząc swem i ciepłemi, ostatniemi promieniam, 
cudną, bo g a tą  zieloność pól. D orodna , m łoda  gospo­
sia żarliwie, umiejętnie i p racowicie podsypuje  zagon 
ziem niaków , rzucając od czasu do czasu szybkie 
spojrzenia to n a  pozostałe  do okopan ia  rzędy, to na  
zachodzącą tarczę słoneczną, to na obok bawiącego 
się 5-letniego Jasia.

Z achodzi  słoneczko, a tak  dobrze byłoby  sk o ń ­
czyć dziś jeszcze tę robotę i pochw alić  się mężowi, 
że to zepchnięte  i że jutro jutro będzie m ożna  imać 
się siana. Będzie m ąż rad, bo to dobry  chłop. K ażdy 
go chwali, że roboczy i cichy i nie mściwy a i w  cha­
łupie  nie mrucząc pom oże, choć i sp racow any  na 
w ieczerzę  przyjdzie.

I fala przyw iązania  dodaje  skrzętnej Kasi sił 
w pracy, znieczula ból sp racow anych  ram ion  i u m ę­
czonych krzyżów.

T y m czasem  Jaś, k tóry  przyszedł tu z m atk ą  po
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południu, unudził się tą  sam ą od paru  godzin zab a ­
wą, chce już iść do dom u. Z ła m a ł  się m u patyk, 
b iczysko udający, zapodzia ł się szpagacik  z bata, 
zw iędły uzb ierane  kwiatuszki, na dobitek  p rzy p o m ­
niał sobie o ślicznym obrazku z „Naszej Spraw y" 
w ydartym , k tóry  ukrył w szparze  ściany p o d  oknem , 
w najpew nie jszą  skry tkę wszystkich swoich skarbów  
i dom aga  się raz wraz pow rotu  do domu.

„Cichaj synku — mówi m am a — zaraz idziemy — 
tylko zagon skończę..."

Lecz w yczerpana  cierpliwość dzieciaka oświadcza: 
„Jasio pójdzie sam ". I kieruje się ku domowi. M atka 
odwołuje — nie pom aga  — wreszcie chwyta się s p o ­
sobu tak  używ anego  na  wsi:

„Idź, idź, a tam  za krzakiem  stoi złe — pożre 
cię".

C hłopczyna ze strachem  wraca. W ym ogła  m a t­
k a  posłuszeństwo, ale złym sposobem , bo odtąd  
dziecko bać się będzie zaw sze ow ego w ilkołaka 
i w każdym  krzaku  podejrzyw ać jego schronienie, 
a gdy zmądrzeje , nabierze przekonania, że i m atka  
m ów i to, czego niema.

W  tym  w y p ad k u  Kasia, zm iarkow aw szy, że 
dziecko znudzone nie da  się za trzym ać dłużej na  
miejscu, pow inna  była zrezygnow ać naw et z d o k o ń ­
czenia p racy  i nie strasząc dziecka, zabrać je do 
domu.

T o  jest tylko dowód, że w ychow anie  jest często 
ofiarą, że dla dobra  w ychow ania  w yrzec się trzeba 
nieraz przyjemności, bo  to jest sp raw a  w ażna  p o ­
n ad  wszystko. Nie w ym agać  od dzieci za trudnych 
do spełnienia rzeczy, nie zakazyw ać czegoś na wiatr, 
ale — gdy się co rozkaże, lub zakaże, s tanow czo 
w ym agać  posłuszeństw a.

Ż le  robi m atka, k tóra  n ieustannie, jak młynek, 
ciska rozkazy:

Maryś przygoń gęsi z błonia — Franek  przynieś 
p a tyków  n a  p o d p a łk ę  — H e lk a  pozam iata j izbę — 
Michaś nie plącz mi się pod nogam i — O lek  nie 
wolno teraz nigdzie wychodzić — a mimo wszystko: 
sam a przyniesie patyki, wgoni gęsi, zamiecie izbę 
lub w ydaw szy  zakaz  nie dopilnuje, aby się to nie 
stało.

Dzieci ła tw o przyzw yczajają  się do takiego p o ­
stępow ania  i nic sobie nie robią z rozkazów, a czę­
sto naw et nie słyszą w  p o toku  słów  wygłaszanych, 
co m atk a  rozkaże. R ozkazyw ać rzadko, ale s tan o w ­
czo, dobitnie i w  ten  sposób, że do pom yślen ia  dla 
dziecka nie będzie, aby to, co m am usia  rozkazała , 
nie miało być w ykonane.

W ierzcie  m łodziutkie matki i zmieńcie p o s tęp o ­
wanie, gdy się w tym  opisie znajdziecie, a n a  przy 
szłość tak  bardzo ułatwicie sobie trudne a wielkie 
obowiązki w w ychow aw iu  dziatwy. Ł u c ja  S .

„TEX“ MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH
TARNÓW, TARGOWA 4, p o niże j D ro g e rji B ra c h a

________________W ła ś c ic ie l: M a r ja  G ą s k o w a

P o le c a : P łótna lniane i baw ełn ian e, w ełn y, ko­
ce, kołd ry i t. p., po cen ach  u m iarkow anych .

Dział gospodarczy.
R o bo ty pożniw ne.

N adchodzą  żniwa, a z niemi now y trud, now e 
pytania, co robić, by  tę św iętą  ziemię, k tó rą  żyto 
opuściło, najlepiej w yzyskać, by  dociągnąć dochód 
z d anego  kaw a łk a  gruntu, sam ego  zaś gruntu  nie 
wyniszczyć, przeciwnie — poprawić.

Z as tan aw ia jąc  się n ad  tem, m usim y p rzedew szyst­
k iem  na całym  obszarze, gdzie „Nasza S p raw a"  d o ­
chodzi, zrobić jedno, co jest p o d s taw ą  rozumnej go ­
spodarki,  to jest poorać  ścierniska, k tó re  w  wielu 
miejscach jeszcze do tąd  służą jako pastw iska dla 
naszych krówek.

Nic bow iem  bardziej zaw odnego, nic dotkliw sze­
go, jak  ten  sposób  użytku! — Bydła nie napasiem y, 
natom iast  s tw orzym y najlepsze w arunk i dalszego 
zachwaszczenia gruntu, p o n ad to  zniszczymy sp raw ­
ność gleby przez to, że ziemię ubijemy, u trudnim y 
dostęp  powietrza, u ła tw im y w yparow an ie  wilgoci 
z głębszych w arstw  gleby, a w  rezultacie za trzym am y 
rozwój drobnoustrojów, które dla nas  najbezintere- 
sowniej, a zarazem  najskuteczniej pracują.

T o  wszystko razem  wzięte spow odow ało , iż m ą­
dra gospodarka  każe  możliwie najwcześniej po  sko­
szeniu żyta, nie czekając aż wyschnie, lecz m iędzy 
mendlami, pó łkopkam i czy jak  tam  wreszcie się n azy ­
w ają  —  pokładać , by szkodom  zapobiec.

Nie od  rzeczy będzie, gdy przy sposobności zw ró­
cę uw agę  n a  ciężki błąd, jaki wieś polska popełn ia  
ze sprzętem  żyta. Z b o że  to zbieram y przetrzym ane, 
skutk iem  czego leci p rzy  zbiórce, traci swój zielony 
kolor, co byłoby m oże najm niejszem  złem, gdyby 
utra ta  koloru zielonego, a przejście w  kolor brunatny  
nie oznaczało straty treści ziarna n a  korzyść skórki, 
za tem  ubytek  m ąki i białka na  korzyść otrąb. S trata 
podw ójna, bo obniżenie wartości zboża, za tem  strata 
na  cenie, oraz na wadze, w sku tek  sypan ia  się ziarna. 
Jedynie zboże s iew ne winno dłużej dostać n a  pniu, 
gdyż takie lepiej w schodzi i bujniej się krzewi. T o  
też nie przetrzym ujm y żyta n a  pniu, a uprząta jm y 
pola dla dalszych upraw .

Będą to:
1) albo p łody  dodatkow e, jak  n ad sad zan e  karp ie ­

le, w ysiana rzepa, rośliny na zielono skarm iane  bądź 
to na  bieżący rok, bądź na rok następny, jako przed- 
plony, a więc m ieszanki z w y k ą  z im ow ą bądź in­
karnatka,

2) albo rośliny do przyorania  na  naw ozy  zielone, 
jak łubiny.

Jedne i drugie usuw aią  d w a  najcięższe grzechy 
naszych  gospodarstw  małorolnych t. j. b rak  paszy, 
oraz naw ozu.

O bserw ując  rozwój wsi polskiej w ne t przez 45 lat, 
m ogę własnem i oczami stwierdzić skutki u p raw  p o ­
żniwnych. P oddosta tk iem  słyszałem  i w idziałem  pierw ­
sze kroki s taw iane w tej dziedzinie pos tępu  rolnego. 
P am ię tam  te  jasne ścierniska, k tórym  odpow iada ły  
świecące kości naszego inwentarze żywego, a lbowiem  
koń, czy krowa, zwłaszcza ta  ostatnia była zaw sze 
głodna, n iedożyw iona, chuda, o m ałej wartości uży ­
tkowej. Dzisiaj w  całych połaciach kraju należy to, 
Bogu dzięki, do  przeszłości.

U p raw a  ściernisk zależeć będzie od płodu, który 
m am y  uprawiać, gdyż inaczej robić będziem y przy 
łubinach i inkarnatce, inaczej przy całej reszcie.

L u b  n i inkarnatka, jako rośliny motylkow e, sam e 
sobie z pow ietrza  pobiera ją  azot — ten najdroższy
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składnik  pokarm ow y. O  azot niech nas  g łow a nie 
boli. Z a to  potas  i fosfor, to składniki, od  których 
urodzaj tych roślin zależy. — Z a te m  kajnit, jako n a­
wóz po tasow y najtańszy, a zarazem  najlepiej działa 
jący, będzie tutaj najodpowiedniejszy. Z  naw ozów  
fosforowych najtańsze mączki fosforytowe, bo łubin 
znakomicie daje sobie radę  z najtrudniej straw nem i 
środkam i pokarm ow em i.

D o d a tek  naw ozów  pom ocniczych dajem y z tą 
myślą, że zamiast dać je p od  płód przychodzący po 
łubinie, dam y  naw ozy p od  łubin, a osiągniemy zysk 
podw ójny  t. j.

1) ogrom ną m asę  łubinu,
2) zw iększoną ilość po tasu  i fosforu, jakąbyśm y 

w prow adzili w naw ozach  daw anych  z wiosną przy­
szłego roku, o tę ilość, k tórą ud an y  i rozrosły łubin 
większą m asą  korzeni pobierze ze ziemi.

T a k  robią  gospodarze  n a  Śląsku, a robią dobrze. 
Na tak im  łubinie czy inkarna tce  sadzą  ziemniaki, 
nie k łopocząc się o zbiór, gdyż ten jest pew ny. Z aś  
obornika używ ają p od  inne okopow e, naw ożąc  mniej­
sze kaw ałk i a dobrze, nie tak  jak  u nas, gdzie z w io­
sną nie w iem y dobrze, gdzie tę furkę gnoju wywieźć, 
bo  w szędzie  byłaby petrzebną.

Z  inkarna tką  tak  jak z łubinem, tylko w miejsce 
m ączki fosforytowej radziłbym raczej droższą super- 
to m asy n ę ,  jednak  m ączka fosforytowa z b iedą  w y ­
starczyć musi.

S am a u p raw a ziemi będzie  następująca :
Po  ustaw ieniu  lalek w rzędy p o k ład  bardzo p łyt­

ki, by tylko ściąć ścierń i wierzchnią w ars tw ę p o ­
kruszyć. Po  zbiorze dopokładać  p łytko pozostałe  po 
lalkach miejsca, wszystko broną rozwlec, średnio 
głęboko przeorać, wsiać łubin i dokładnie, głęboko 
przybronow ać. Z  uwagi na  to, że łubin w ym aga 
spodu  m iękkiego oraz dużych zapasów  wilgoci przy 
wschodzie, nie radzę łubinu na  ziemiach zwięźlejszych 
przyorywać, choć to u ła tw ia  robotę, lecz postąpić  
jak powiedzia łem , by  ta  robota szła migiem, by wil­
goci na  darm o nie tracić. N atom iast na  p iaskach 
sp raw a  ułatwiona, łubin m ożna spokojnie przyorać, 
gdyż w ted y  m a spód  miękki, a jest dobrze kryty. 
Jeden  deszcz na taką  obróbkę zadecyduje  o p iękuym  
rozwoju łubinu. —  Przy  inkarna tce  o przyoraniu 
m ow y być nie może, i tam  tylko w rozbronow aną 
glebę siać i lekko przykryć, by  ziarna zbyt głęboko 
nie zakryć.

Przy  upraw ach  na  karm y  przychodzi do głosu 
obornik a z nim zm iana w  uprawie. Z a te m  pokład  
jak  przy łubinie, pok ład  płytki zbronow any, by  ścierń 
zebrać na  wierzchu. Na to obornik, bezpośrednio  
z fury rozrzucany, by w  kupkach  na upale  się nie 
palił, orka średnio  głęboka, pokryw ająca  obornik 
i dobyta na  wierzch ścierń. N a skibę w ysiew  m ie­
szanek, poczem  dobra b rona  jak  przy  łubinie.

Skład m ieszanek d w o jak i: obliczony na  czas bez- 
przym rozkow y tj. do  św. Michała i na  czas dalszy. 
Z a te m  7s obsiejem y jeszcze m ieszanką z roślin letnich, 
jak  koński ząb, kukurudza, soja, proso, 2/s trzeba 
będzie  dać tylko z bobikiem  i ozim em  zbożem, w y­
kam i i grochami. Przy  składzie m ieszanek  uw zględ­
nim y nasiona z w łasnego  gospodarstw a, ale będz ie­
m y pam ię tać  również to, że im więcej d am y  m o ­
tylkowatych, tem  lepszą będzie pasza.

W  ten sposób postępując, po lepszym y warunki 
gospodarcze . Nie m ożem y tego robić n a  całości, róbm yż 
n a  części, ty lko nie po d d a jm y  się apatji, bo  kryzys 
to  nie w yna lazek  obecznych czasów. Dawniej zwał 
się biedą, a ludzie pow olu tku  nauczyli się z nią radzić.

Wiadomości gospodarcze.
Cukru wywieziono z Polski zagranicę w roku 

zeszłym 10I tysięcy ton, za co otrzymaliśmy 13 mil- 
jonów złotych. W y p a d a  więc 1 kg. cukru sprzedanego 
zagranicy po 13 groszy (trzynaście groszy), gdy u nas 
w  kraju  1 zł. 25 gr. Spożyw ca polski p rzep łaca  c u ­
kier w  kraju na  to, aby  m ożna sprzedać zagranicy 
tanio. Jak z obliczeń wynika, s traty  na  w yw ozie cukru  
wyniosły  47 milj. 145 tys. zł.

Spożycie cukru w Polsce w ynosi na  głowę lu ­
dności rocznie około II kg. gdy w Czechosłowacji 
39 kg., Danji 50 kg., Szwecji 43 kg., Niemczech 
28 kg , Francji 26 kg. Cyfra 11 kg. jest p rzeciętna dla 
całej Polski. N a wsi spożycie cukru jest o wiele 
mniejsze, a są okolice, gdzie jest zupełnie nikłe. — 
Z  pow odu  drożyzny cukier u nas  uchodzi za luksus.

D o p ła ty  ze skarbu P ańs tw a  do w yw ozu  zagranicę 
zboża i m ąki wyniosły w r 1934 około 94 milj. zł.

Sm alcu w kraju już tyle wytwarzam y, że nie tyl­
ko nim pok ry w am y  zapo trzebow anie  spożycia, ale 
m am y nadw yżki na  wywóz, które w ynoszą około 2 ł/a 
do  3 milj. kg. W  sam ym  czerwcu b. r. wywieźliśmy 
do Anglji 700 tys. kg. smalcu za 841 tyś, zł. A  do 
n iedaw na  jeszcze kupow aliśm y sm alec w  A m eryce.

P rzem iał pszenicy na  m ąkę, będzie musiał mieć 
w ydajność  65 procent, zaś żyta 55 proc. G a tunków  
ciemniejszej m ąki nie w olno  będzie  wyrabiać. Jedy­
nie przem iał pszenicy i żyta na  m ąk ę  razow ą 90 proc. 
wymiału ziarna będzie dozwolony. Rolnicy dla w ła ­
snego dom ow ego  użytku m ogą mleć ziarno na  różne 
gatunki mąki, ograniczenia tylko dotyczą m łynów  d o ­
starczających m ąkę  dla miast. Z arządzen ie  to m a na  
celu zwiększyć zapo trzebow anie  zboża, a obow iązy­
w ać  będzie  od października .

Pożyczki na zboże, grykę, siemię, b ęd ą  udzielać 
rolnikom kasy  komunalne, Stefczyka, gminne. Ponie­
w aż zaraz po  żniwach rolnicy rzucą zboże na  rynek, 
a przez to  ono spadn ie  w  cenie znacznie, dobrzeby  
rolnicy zrobili, żeby się powstrzymali z wysprzedażą, 
a potrzebną gotów kę uzyskali w  kasach  jako  zalicz­
kę  n a  zboże.

M asło  i m leko  podrożeją  w sku tek  poparcia  w y ­
wozu zagranicę.

Jednorocznej karencji, t. j.‘ w strzym ania sp ła ty  
kapitału  d ługów  rolniczych zażądał Zw . Izb i Org. 
Rolniczych. Jak w iadom o bowiem, na  1 kwietnia  br. 
p rzypad ła  sp ła ta  pierwszej ra ty  d ługów rozłożonych 
na podstaw ie  dek re tów  oddłużeniowych. D ruga ra ta  
p rzy p ad a  n a  1 października, już dziś jednak  m ożna 
przewidzieć, że rolnicy jej nie będ ą  w stanie spłacić.

Dom  do sp rzed an ia
w Tuchowie!

Dom  jest nowy, suchy, z drzew a, na  po d m u ro w a­
niu, kryty  dachów ką, obejm uje pokój, kuchnię, w e­
randę, piwnicę, stajnię. O b o k  jest studnia i ogródek 
Całość ogrodzona sztachetami. Położenie przy drodze 
blisko rynku.

B liższa w iadom ość w Redakcji „N aszej Spraw y” .
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Ks. Józef Midura, Jodłowa, pow. Jasło: „Dzieje 
cudownego obrazu Matki Boskiej w Zawadzie“.

K sią ż k a  p r z y p o m in a  z n a n y  w ie r s z :
C u d z e  ch w alic ie ,  s w e g o  n ie  znac ie ,
S a m i  n ie  w iec ie ,  co p o s iadac ie . . .

W in n i ś m y  p o z n a ć  S k a r b y  n a s z e j  D iecezji .  D o  
n ich  n a le ż y  c u d o w n y  O b r a z  M a tk i  B o sk ie j  w  Z a ­
wadzie,, k tó re g o  h is to r ję  op isu je  C zc ig .  A u to r  w  s p o ­
sób  ' .barw ny  i z g lę b o k ie m  u czuc iem . K a ż d y  w in ie n  
tę  k s ią ż k ę  p rz e c z y ta ć .  N a b y ć  ją  m o ż n a  w  „ P o lo -  
n ji“ , T a r n ó w ,  pl. K a te d r a ln y  6. K o sz tu je  1.50 'zł.
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II ZAKŁAD BLACHARSKI i GALANTERYJNO-BLDOWLANY I
[I M IC H A Ł  B A C I A - T a r n ó w  1
|{ KRAKOW SKA 26.
{• Pokrywa d a c h y  b u d y n k ó w  oraz dachy
i :  i w ieże kościelne w szelk iem i m ateria łam i.
i :  W ykonuje k u l e  na w i e ż e ,  o r n a m e n t y  |g

budow lane, o k n a  m a n s a r d o w e  i t. p. :    — ss
3 Zakłada piurunochrony,— W yrabia i utrzym uje na sk ładzie | |  ji w an n y, nasiad ów k i, piece, k otły  i t. p. —  Przeprow adza jjjl 

S: również gruntow ne napraw y dachów i t p. —  Maluje da- śś •
»  -------  chy b laszane farbam i przeciw rdzew ieniu. - - - - - —  fi
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R O D Z IC E ! Zapisujcie swoje córki do
SZKOŁY ZAWODOWEJ

w Stopnicy
która przyjmuje uczennice na  bardzo  dogodnych 

warunkach .
Program  tej Szkoły uwzględnia naukę  zawodu, a więc: 
krój i szycie, k raw iecczyznę ,  b ieliźniarstwo, h a f t  o raz  

g o sp o d a rs tw o  dom ow e 
O prócz tego Szkoła daje w ykszta łcenie ogólne w za ­

kresie 7 ki. szkoiy powszechnej.
N auka trw a 3 lata, poczem  uczennice otrzymują 
św iadectw o ukończenia szkoły i m ają p raw o  przy­

stąpić do egzaminu czeladniczego 
Do przyjęcia w ym cgane  jest ukończenie przynajmniej 

5 oddziałów szkoły powszechnej.
O p la ta  m iesięczna 10 zł., d la  n iezam o żn y ch  ulgi 

Dla uczennic kursu 1 termin zapisów przedłużony 
do dnia 18 sierpnia. Bursa na  miejscu 23 zł.

Przy szkole istnieje pracownia, która przyjmuje 
obstalunki, w chodzące w zakres krawiecczyzny, bie- 
liźniarstwa i haftu.

W ykonuje  roboty solidnie i term inowo, ceny b. 
um iarkowane.

ST O P N IC A  ulica S taszow ska  14.

S. S. K&noniczki.

Bilans Komunalnej Kasy Oszczędności miasta T arnow a  za rok 1934.
S T A N  C Z Y N N Y S T A N  B I E R N Y

1. K asa ,  w a la ły ,  k u p o n y  i s a m y  dysp. Zł 259 207 89 1. K ap ita ły  w ła s n e  . , . . . Zł 1,162.078-51
2. P a p ie ry  w a r t o ś c i o w e ........................„ 832.638 51 2. W kłady o s z c z ę d n o ś c io w e  . . 9 ,648 .66045
3. K red y ty  u d z ie lo n e  p r z e z  k a s ę : 3. R a c h u n k i  b i e ż ą c e ........................ n 26.960 —

a)  w e k s l o w e .............................................. 3,104.271-49 4. R e d y s k o n to  .................................... 11 383.978‘98
b) te r m in o w e  pod  z a s ta w  . . . „ 1 8 6 . 0 1 7 - 5. D yskon to  a k c e p t  B a n k u  A k c e p t »ł 52 000 —
c) n a  s k ry p ta  d ła ż n e  . . . . „ 280.871-55 6. Z a s ta w  p a p ie ró w  w a r t .  . . . >» 300.000"—
d) h i p o t e c z n e .................................... .... 4,533 023 51 7. R ó ż n e  .................................................. •* 115 698 81
e) n a le ż n o ś c i  z tyt. ak ł  k o n w . . „ 128.133"— 8. N a d w y ż k a  z a  r o k  1934 . . . 11 15.274-70

4. N i e r u c h o m o ś c i ......................................... 708.273 56
5. R u c h o m o ś c i ..........................................„ 29.929 —
6. R ó ż n e ........................................................... 1,642.285-94

Zł 11,704.651 45 Zł 11.704.651-45

Rachunek strat i zysków za rok 1934.
S T R A T Y Z Y S K I

1. O d s e t k i ................................................Zł 605.773 79 1. O d se tk i  . . . . . . . . . Zł 906.856 05
2. P r o w i z j e .................................................. 307 04 2. P ro w iz je  . . . . . . . . »ł 11.531-89
3. K o sz ty  adrn .,  p o d a tk i  i opł.  sk. 192.632 98 3. R ó ż n ic e  k u r s o w e  . . . . . . 147 .06072
4. R ó ż n ic e  k u r s o w e  . . . . . 12.278 17 4. Inne  d o c h o d y  .............................. »ł 608.03877
5. in n e  w y da tk i  ...................................... 847.220 75
6. N a d w y ż k a  z a  ro k  1934 . . . 15 .27470

Zł 1,673 487 43 Zł 1,673.487-43

Cena egzemplarza 10 groszy. Rocznie z przesyłką 5 —  Zł., półrocznie 3 '— Zł. —  Konto P. K. O. 4 0 4 .7 5 0  
Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna L. 3. Telefon Nr. 441.

W ydaw ca i odpow. r e d :  Ks.  Jó z e i  C h rz ą s z c z .  — D r u k a r n ia  D iecez ja ln a  w T a rn o w ie ,  K a t e d r a ln a  3, pod z a r z ą d e m  St. S ta ro s tk i .


